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Z pewnością chodzi tutaj o bardziej niż w przeszłości humanistycz­
ny wymiar procesów gospodarczych oraz bardziej sprawiedliwe dziele­
nie się owocami rosnącej nieustannie wydajności pracy. Inaczej mó-

że oto jest ono coraz bardziej 
ludzkie, co powinno odzwierciedlać się w ogólnie wyższym poziomie 
rozwoju kulturowego, większej solidarności i prawdziwej wolności. Ale 
czy rzeczywistość upoważnia go do tego, aby mógł tak powiedzieć? 

że oto rozwój społeczno-
gospodarczy ma charakter bardziej niż w przeszłości ekologicznie, spo­
łecznie i finansowo zrównoważony, a gospodarka światowa uodpor­
nia się na kryzysy oraz zaburzenia procesów reprodukcji. Ale czy 
może tego dowodzić w świetle faktów, jakich nieustannie dostarczają 
nam obiektywne statystki? 

że oto ludzkość weszła w fazę bezkon­
fliktowego wzrostu i wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej, 
gdyż poszczególne części świata coraz bardziej otwierają się na siebie, 
wskutek czego postępuje pokojowa integracja naszej „globalnej wioski”. 
Ale czy na tle mnożących się konfliktów - nie tylko ekonomicznych, ale 
nawet militarnych - może takie poglądy głosić? 

a ostatnio jakby częściej - uciekamy się do 
aforyzmu o „ludzkim obliczu globalizacji”. A to wierząc, że ono już 
istnieje, a to chcąc, aby w miarę szybko i w pełni nam się objawiło. Ale 
czy można racjonalnie przyjmować, że współczesna odsłona perma­
nentnej globalizacji właśnie takie ma oblicze? I co ono implikuje? 



wiąc, jeśli nie o eliminację, to przynajmniej o głębokie zmniejszenie 
zakresu eksploatacji biednych przez bogatych albo też - w innym ujęciu 
- tych, co wyzuci są z wszelkiej własności środków produkcji i kapitału 
przez tych, którzy zasobów posiedli wiele. 

Z pewnością chodzi tutaj też o coraz szersze upodmiotowienie 
człowieka i uczynienie z poprawy standardu jego życia nadrzędnego 
celu gospodarowania. Gdy bowiem jedynym motywem aktywności 
i przedsiębiorczości jest pęd za indywidualnym zyskiem - bez ogląda­
nia się na koszty społeczne - człowiek i jego potrzeby spychane są na 
bok. To skądinąd poprzez frustrację i narastające społeczne sprzecz­
ności obraca się przeciwko efektywności gospodarowania i zmniejsza 
stopę zysku na długą metę. 

Z pewnością wreszcie chodzi tutaj o drastyczne okrojenie licznych 
patologii towarzyszących współczesnej gospodarce - od skrajnej biedy, 
która występuje gdzieniegdzie równolegle z obscenicznym wręcz bo­
gactwem gdzie indziej poprzez trwające wciąż mimo postępów liberali­
zacji wojny handlowe po zorganizowaną przestępczość gospodarczą 
i mafijne pranie brudnych pieniędzy w światowych instytucjach pośred­
nictwa finansowego. 

Pomimo jednak olbrzymiego postępu, jaki na naszych oczach do­
konuje się w światowej gospodarce - choć na zróżnicowaną skalę 
i w niejednakowym tempie w różnych jej częściach - trudno mówić 
o „ludzkim obliczu” globalizacji, gdyż tak naprawdę to oblicze ma 
wiele twarzy. Jak starożytny Światowid. Każdy dzień, miesiąc, rok 
przynosi zarówno dobre, jak i złe wieści. W naturalny niejako sposób 
uwaga najczęściej koncentruje się na tych złych, które muszą być stale 
w centrum uwagi teorii ekonomii i na bieżąco praktyki życia gospo­
darczego - zarówno przedsiębiorczości na szczeblu mikro, jak i polity­
ki w skali makro. 

Pewne zmiany, do których wiodą podejmowane działania, widać 
od razu, inne zaś potrafimy dostrzec dopiero w nieco dłuższej per­
spektywie czasowej. Problem w tym, że przy okazji czas biegnie tak 
szybko, iż aż umyka i niektóre grupy społeczne, branże, regiony, pań-
stwa, narody czy też bez mała całe kontynenty tracą swoje szanse, 
które daje im globalizacja. 



Nie ulega bowiem wątpliwości, że współczesny etap rozwoju ludz­
kości - zarówno postrzegany od strony postępu technologicznego, jak 
i instytucjonalnego - stwarza wielkie możliwości awansu gospodar­
czego i społecznego. Wystarczy tylko - bagatela! - chcieć i umieć 
szanse te wykorzystać. Ale globalizacja jest także grą, w której trzeba 
umieć odróżniać przekonania i słowa od zamiarów i czynów - i wy­
grać to dla siebie, niekoniecznie kosztem innych, ale dzieląc się z nimi 
dodatkowymi, płynącymi z twórczego udziału w międzynarodowym 
podziale pracy efektami. 

O „ludzkim obliczu” globalizacji skłonni mówić są bez mała wszy­
scy - od przywódców najwyżej rozwiniętych państw grupy G-7 po 
muzułmańskich fundamentalistów, od liderów Unii Europejskiej po pol­
skich ksenofobów, od guru z Wall Street po działaczy humanitarnych 
organizacji pozarządowych, od papieża po Bono - gwiazdę muzyki pop 
z zespołu U2, od amerykańskiego prezydenta po premiera Chin, od 
teoretyków współczesnej globalizacji wreszcie po jej demonstrujących 
na ulicach wielu miast świata ideologicznych wrogów. Jednakże w fak­
tycznym mechanizmie międzynarodowych i globalnych powiązań poli­
tycznych, ekonomicznych i finansowych szybko się o tym „ludzkim ob­
liczu”, czyli humanistycznym aspekcie sprawy zapomina. Górę wtedy 
bierze bezwzględny pościg za polityczną i ekonomiczną dominacją, chęć 
maksymalizacji swoich zysków, bez oglądania się na cudze koszty, czy 
też wykorzystywanie relatywnie słabszych uczestników tej gry dla wła­
snych korzyści. W rezultacie - co widać jak świat długi i szeroki -
oblicza jednych się uśmiechają, innych są zachmurzone, a niejednego 
pokrywają się nawet grymasem cierpienia. 

Nie powinno jednak ulegać wątpliwości, że warunkiem dalszego, 
na miarę historyczną realizowanego postępu społeczno-gospodarczego 
musi być troska o „ludzkie oblicze” globalizacji. Jeśli rozumieć przez nią 
dalszą liberalizację i integrację funkcjonujących dotychczas w oderwa­
niu od siebie rynków kapitału, towarów i siły roboczej w jeden rynek 
ogólnoświatowy, to wydaje się to być proces nieodwracalny. Może on 
wszakże przebiegać szybciej lub wolniej, w sposób mniej albo bardziej 
konfliktogenny, sprzyjając bardziej lub mniej sprawiedliwemu podziało­
wi coraz większej ilości dóbr i usług. 



Potęp w tym zakresie zależy od zasadniczej przebudowy światowe­
go ładu instytucjonalnego. Jego obecny charakter jest wciąż w dużej 
mierze spuścizną II-ej wojny światowej i wydawałoby się zakończonej 
już ponad dekadę temu „zimnej wojny”. Łatwo dostrzec - czy to przy 
okazji prób przeciwdziałania kolejnym falom regionalnych kryzysów 
finansowych, których konsekwencje szybko dają się odczuć na szerszą 
skalę, czy przy przeciągającej się walce z biedą, czy też w nieskoordy­
nowanej na skalę ponadnarodową polityce w sferze migracji milionów 
ludzi, którzy nie widzą dla siebie dobrej przyszłości w dotychczasowym 
miejscu zamieszkania - że obecny ład instytucjonalny jest coraz bardziej 
niewydolny z punktu widzenia wyzwań współczesnej globalizacji. Re­
konstrukcja tego ładu to jedno z najważniejszych zadań, jakie stoją przed 
ludzkością na początku XXI wielu. Jeśli to się nie powiedzie, nie powie­
dzie się też misja kreowania „ludzkiej twarzy” globalizacji. 

Trzy kluczowe procesy współczesnego świata to globalizacja oraz 
ściśle z nią sprzężona posocjalistyczna transformacja ustrojowa oraz in­
tegracja młodych, tzw. wyłaniających się (albo wschodzących) gospoda­
rek rynkowych z układem światowym. Staje się on przy tym równocze­
śnie bardziej niż dotychczas zliberalizowany i silniej niż kiedykolwiek 
w przeszłości zintegrowany wewnętrznie. Na to wszystko dodatkowo 
nakłada się niezwykle intensywna rewolucja naukowo-techniczna, o da­
leko idących kulturowych i gospodarczych konsekwencjach, związana 
z rozprzestrzenianiem się telekomunikacji, technik komputerowych i In­
ternetu. To wszystko razem wzięte w sposób niebywały zmienia oblicze 
świata. Na jakie? Oto jest pytanie na miarę naszych jakże fascynujących 
- i niełatwych - czasów. 

W obrębie związków występujących na tych obszarach zachodzi 
tyle skomplikowanych i interesujących procesów, że warto i trzeba je 
nieustannie, w pogłębiony sposób badać. Czyni to w ujęciu interdyscy­
plinarnym - bynajmniej nie tylko z ekonomicznego punktu widzenia -
coraz więcej instytutów i ośrodków badawczych oraz indywidualnych 
uczonych na całym świecie, także w Polsce. A dodać wypada, że do­
brych badań nigdy nie jest za wiele, zwłaszcza że mnoży się ilość 
stojących przed nami pytań i ciekawych intelektualnych zagadek. Trze­
ba zatem poszukiwać na nie zadowalających odpowiedzi. 



I tak oto, szukając ludzkiego oblicza globalizacji, integracji i trans­
formacji, powstała ta książka1. Pokazuje ona, że we współczesnym świe­
cie - również u nas w Polsce - procesy te mogą i powinny służyć coraz 
lepszemu zaspokajaniu rosnących potrzeb społecznych oraz ekonomicz­
nemu i kulturowemu postępowi. Zarazem wskazuje się w niej, że bynaj­
mniej nie brakuje stojących na drodze ku temu przeszkód i zagrożeń, 
także nowych, które właśnie globalizacja i transformacja z sobą przyno­
szą. Globalizacja bowiem to nic innego jak tworzenie się i utrwalanie 
światowego rynku, transformacja zaś to sukcesywne przechodzenie do 
gospodarki rynkowej w krajach posocjalistycznych. A rynek z istoty swej 
ma naturę kapitalistyczną, o czym każdy rozglądając się wokół za ludz­
ką twarzą globalizacji musi pamiętać. I nie dziwić się, jeśli od czasu do 
czasu dojrzy też jej bardziej drapieżny wyraz. 

1 Z dążenia takiego zrodził się także TIGER, czyli Centrum Badawcze Transformacji, Inte­
gracji i Globalizacji przy Wyższej Szkole Przedsiębiorczości i Zarządzania im. Leona Koźmiń-
skiego w Warszawie. Nazwa „TIGER” pochodzi od skrótu angielskiej nazwy centrum, a miano­
wicie Transformation, Integration and Globalization Economic Research. I tak, choć zamiarem 
naszym są badania, których wyniki winny sprzyjać poszukiwaniu „ludzkiej twarzy” globalizacji, 
powstał TIGER, czyli „tygrys”, którego oficjalnym sloganem jest właśnie hasło „Globalizacja 
z ludzką twarzą” (www.tiger.edu.pl). Książka ta została napisana podczas pierwszych 20 
miesięcy funkcjonowania centrum. Składają się na nią systematycznie pisane w trzech różnych 
cyklach eseje, przy czym intencją było, aby ułożyły się one w pewną całość. Część pierwsza, 
zatytułowana „Świat - polityka - pieniądze”, publikowana była wpierw w tygodniku, a później 
(od stycznia 2001 roku) dwutygodniku „Nowe Życie Gospodarcze”, jak również w polskoję­
zycznej prasie zagranicznej: w USA w „Nowym Dzienniku” (do sierpnia 2001 roku), na Litwie 
w „Kurierze Wileńskim” oraz (od czerwca 2001 roku) na Białorusi w „Głosie znad Niemna”. 
Część druga - „Człowiek i gospodarka” - dotyczy zasadniczo Polski i publikowana była w każ-
dym z ostatnich w danym miesiącu numerów tygodnika „Przegląd”. Wreszcie część trzecia, 
zatytułowana „Moje światowe boisko”, opublikowana została w miesięczniku „Magazyn Olim­
pijski”; przedstawia ona dosyć szczególną perspektywę spoglądania na finanse, gospodarkę 
i politykę współczesnego świata, a mianowicie poprzez pryzmat zmagań sportowych - także 
z pewną dozą osobistych wątków. 

http://www.tiger.edu.pl








pod adresem polityki monetarnej 
i opinii płynących z różnych źródeł o bezzasadności podwyższania stóp 
procentowych, Rada Polityki Pieniężnej postanowiła inaczej. To błąd. 
Wydaje się, że tym razem podjęto decyzję nie tyle pod wpływem 
słabiej już wyznawanej ortodoksji, ale raczej pod presją przekonania, 
iż zapobiec to może utracie wiarygodności tego gremium. Na to jed­
nak może być za późno, gdyż inflacja - jedyny kluczowy wskaźnik 
gospodarczy, za który odpowiada bank centralny - jest zasadniczo 
większa niż zakładano. Tak wielkiej rozbieżności pomiędzy sformuło­
wanym a priori celem antyinflacyjnym (w granicach 5,4 do 6,8 pro­
cent, licząc na koniec roku) a rzeczywistością, która teraz już nie­
uchronnie się rysuje, nie było nigdy po 1990 roku. 

Wtedy jednak było to wytłumaczalne ogromnym obszarem niepew­
ności oraz dynamiką korekcyjnej hiperinflacji, a tym razem rzecz polega 
bardziej na błędnej polityce niż li tylko na błędach prognozy. Paradok­
salnie, rozbieżność ta byłaby mniejsza, gdyby nie ostatnie decyzje Rady 
Polityki Pieniężnej, choć w jej przekonaniu powinno być odwrotnie. 
Otóż nie. Kolejne podniesienie podstawowych stóp procentowych nie 
tylko nie zmniejszy inflacji w porównaniu do hipotetycznej sytuacji, jaka 
zaistniałaby bez ich zmiany, ale wręcz ją zwiększa. Wykonano kolejny 
krok nie w tę, w którą należy, stronę. 

Przejściowe nasilenie inflacji, w tym zwłaszcza jej przyspieszenie 
(licząc rok do roku) do 11,6 procent w lipcu, nie było spowodowane 
czynnikami popytowymi ani też nadmiernie rosnącą podażą pieniądza. 
Bierze się ono z działania czynników podażowych i kosztowych, w tym 



leżących po stronie polityki fiskalnej (cenotwórcze oddziaływanie szyb­
ciej niż koszty rosnących podatków pośrednich) oraz monetarnej (po­
nadprzeciętny wzrost kosztów finansowych). W takiej sytuacji jedynie 
radykalne i drastyczne podwyższenie stóp procentowych - o kilkaset 
punktów bazowych, czyli kilka punktów procentowych - mogłoby dać 
pewne rezultaty stabilizacyjne, jednakże dokonałoby się to kosztem 
destrukcji sfery realnej i wprowadzenia gospodarki w głęboką recesję. 
Taki zatem wariant antyinflacyjnej polityki monetarnej słusznie został 
uznany za niesprawny. 

Na tym tle podwyższenie oprocentowania o 150 punktów bazo­
wych bynajmniej nie może być postrzegane jako przejaw umiarkowania 
i rozsądnego kompromisu. To wyraz braku klarownej koncepcji polityki 
pieniężnej, a zarazem jeden z czynników oddziałujących pro, a nie an­
tyinflacyjnie. Podobnie poskutkowały decyzje NBP z lutego, kiedy także 
odczuwalnie podwyższono stopy, nie osiągając przy tym żadnego z de­
klarowanych celów. Inflacja jeszcze bardziej przyspieszyła, a deficyt na 
rachunku obrotów bieżących pogłębił się. Teraz ponownie koszy finan­
sowe pójdą w górę, a to sprzyja inflacji, miast ją ograniczać. 

Głównym beneficjantem nader wysokich realnych stóp procento­
wych jest krótkoterminowy kapitał spekulacyjny, którego może dopły­
nąć jeszcze więcej. A przecież jego udział w finansowaniu rosnącego 
deficytu obrotów bieżących zwiększył się w ostatnich latach jakościo­
wo: z ledwie siedmiu procent w 1997 roku do ponad 50 obecnie. Przy 
obecnych uwarunkowaniach strukturalnych i instytucjonalnych wyższe 
stopy procentowe niekoniecznie stabilizują finanse publiczne i nie ogra­
niczają nierównowagi zewnętrznej. Ich wygórowany poziom nie tyle 
zatrzymuje inwestycje bezpośrednie, które przecież z natury swej od­
płynąć nie mogą, ile przyciąga dodatkowy strumień kapitału spekulacyj­
nego. Ten zaś uciec gwałtownie może i aktualnie staje się to jeszcze 
bardziej prawdopodobne, gdyż NBP może taką reakcję sprowokować 
złą sekwencją zmian stóp procentowych w przyszłości, zwłaszcza jeśli 
będzie utrzymywał wyśrubowane stopy procentowe zbyt długo. 

Windowanie tych stóp, zwłaszcza gdy nie udaje się zredukować 
stopy inflacji już przez rok, podbija oczekiwania inflacyjne. Przewrotnie 
do tego właśnie prowadzi polityka NBP, gdyż daje on po raz kolejny 



sygnał, że wysoka inflacja będzie się utrzymywała. W jakiejś mierze ta 
jego wiara „cuda czyni” i zaczyna działać mechanizm samosprawdzają-
cej się prognozy: skoro bank centralny twierdzi, że inflacja będzie wy­
ższa, to podmioty gospodarcze dostosowują się do tego poprzez mecha­
nizm adaptacyjnych oczekiwań inflacyjnych i w końcowym efekcie za­
iste inflacja jest wyższa. 

Co zatem czynie? Ano skoro już tak daleko zabrnięto w ten zaułek, 
to trzeba skręcić we właściwą stronę, bo inaczej okaże się on ślepy. 
Stopy procentowe powinny wyznaczać cenę pieniądza w przyszłości, 
a nie ekstrapolować ruchu cen z przeszłości. Inflacja już spada. W sierp­
niu była nieco mniejsza niż w lipcu, zaś we wrześniu jest mniejsza 
aniżeli w sierpniu, choć w żadnej mierze nie jest to spowodowane ostat­
nimi decyzjami banku centralnego. Należy zatem wspomóc ten proces, 
obniżając stopy procentowe. I to na większą skalę, niż zostały one 
ostatnio podniesione. Potem RPP może sobie nawet przypisać sukces 
wzbijaniu inflacji, choć - niestety - swymi nieroztropnymi decyzjami 
niepotrzebnie ją nasila. 



zgromadzeń ekonomistów z reguły daje się 
zauważyć pewien dominujący wątek, niekoniecznie ściśle związany z ty­
tułem konferencji czy kongresu. Podobnie jest w Barcelonie, gdzie zor­
ganizowano kolejną, VI-tą już, konferencję EACES - Europejskiego Sto­
warzyszenia Porównawczych Studiów Ekonomicznych. Dorobek tego 
gremium dla rozwoju myśli ekonomicznej związanej z teorią i praktyką 
transformacji jest niebagatelny. Tegoroczne spotkanie odbywa się pod 
hasłem „Globalizacja a integracja europejska”, przy czym relatywnie naj­
więcej wystąpień i referatów koncentruje się na bezpośrednich inwesty­
cjach zagranicznych. 

Bezsprzecznie odgrywają one znaczną rolę w procesie restruktury­
zacji gospodarek posocjalistycznych i ich integracji z gospodarką świa­
tową, a zwłaszcza z Unią Europejską. Trzeba jednak wiedzieć, że za­
wsze jest to tylko uzupełniające źródło finansowania rozwoju. W pew­
nych okolicznościach - jak w Hiszpanii czy Irlandii - zagraniczne inwe­
stycje bezpośrednie odegrały szczególną rolę, ale to nie zmienia słusz­
ności tezy, że strategia wzrostu i integracji także w warunkach postępu­
jącej globalizacji musi opierać się przede wszystkim na oszczędnościach 
wewnętrznych i formowaniu krajowego kapitału. Mówiąc o tym na kon­
ferencji wolałbym, aby nie uznawano tej tezy za oczywistą dopiero za 
czas jakiś. Obecnie nie wszyscy jeszcze podzielają taki punkt widzenia, 
obiecując sobie i innym zbyt wiele. 

W pewnym sensie do takiego zjawiska - przyznawania racji dobrze 
poniewczasie - nawiązał w swoim wykładzie profesor Janos Kornai. 
Przez wiele lat zajmował się on w zasadzie wyłącznie ekonomią de-



skryptywną, opisując systemy ekonomiczne i funkcjonowanie gospo­
darki. Dopiero w opublikowanej w 1990 roku książce „Droga do wolnej 
gospodarki” zaprezentował także podejście normatywne, sugerując, co 
i jak należy czynić, by przejść od gospodarki centralnie planowanej do 
otwartej gospodarki rynkowej. Teraz zaś - w wykładzie „10 lat po ‘Dro­
dze do wolnej gospodarki’ - samoocena autora” - wrócił do swoich tez, 
dokonując niejako samokrytyki onegdajszych poglądów, co skądinąd 
nader rzadkie w gronie ekonomistów. A przecież wielu z nich myliło się 
daleko bardziej niż Kornai, który częściej miał rację. 

On sam zaś w pewnych kwestiach w pełni podtrzymuje swoją linię 
argumentacji także o dekadę później, przyznając zarazem, że w innych 
pomylił się. Uważa, że właściwe odniósł się do kwestii przekształceń 
własnościowych, które powinny być dokonywane konsekwentnie, ale 
bez uciekania się do darmowego rozdawnictwa. Tam gdzie miało to 
miejsce, poprawa efektywności jest mniejsza. Spójrzmy chociażby na 
zmiany wydajności pracy, która wzrosła w roku 1998 w porównaniu 
z 1989 na Węgrzech o 36, a w Polsce o 29 procent, podczas gdy w Cze­
chach jedynie o 6, a w Rosji spadła aż o 31 procent. Tak więc słuszna 
była i pozostaje teza, że prywatyzację trzeba przeprowadzić w miarę 
szybko i do końca, ale głównie poprzez sprzedaż aktywów albo też 
drogą likwidacji nieefektywnych przedsiębiorstw państwowych. Sądzę 
jednak, że tak wtedy, jak i teraz Kornai nie docenia znaczenia komercja­
lizacji sektora publicznego. Skoro nie należy go prywatyzować natych­
miast drogą rozdawnictwa, to przecież trzeba nim efektywnie zarządzać 
w okresie poprzedzającym denacjonalizację. Dodajmy, że polskie przy­
spieszenie lat 1994-97 wyjaśnia zarówno konsekwentna prywatyzacja, 
jak i komercjalizacja, która przyniosła ożywienie produkcji w wielu fir­
mach państwowych, które czekały na swój czas prywatyzacji, nie podle­
gając przy tym destrukcji i bynajmniej nie bankrutując. 

Z drugiej strony Kornai przyznaje, że mylił się co do sposobu 
stabilizacji finansowej. Wtedy sugerował „radykalną operację”, dziś na­
tomiast wie, że była to niewłaściwa metoda, która dała małe skutki 
stabilizacyjne przy dużych kosztach w sferze realnej. Przyznaje zatem 
ex post rację tym, którzy od początku opowiadali się za bardziej rozłożo­
nymi w czasie, ale konsekwentnymi i kompleksowymi działaniami sta-



bilizacyjnymi, które przeprowadzano w warunkach daleko posuniętej 
liberalizacji - z wszystkimi tego implikacjami. Teraz i on sam nie ma już 
wątpliwości, że dostatecznie nie docenił instytucjonalnego aspektu przej­
ścia do rynku, pokładając przy tym nadmierną wiarę w stabilizacji i pry­
watyzacji. A to dużo za mało, więc wywołana takim podejściem syste­
mowa pustka kosztowała sporo. 

Janos Kornai powiada, że gdyby mógł jakimś cudownym sposobem 
wsiąść w wehikuł czasu, to wróciłby do okresu, gdy pisał tamtą książkę 
i zmienił w niej te fragmenty, co do których teraz wie, iż się mylił. Ja zaś 
gdybym miał szansę takiej podróży, wolałbym przejechać się tym wehi­
kułem 10 lat w przód - do roku 2010 - by zobaczyć, gdzie teraz się 
mylimy. Wtedy można by uniknąć pewnych błędów w polityce gospo­
darczej. Ale można to osiągnąć i bez wehikułu czasu. Wystarczy tylko 
realizować dobre strategie w oparciu o dobre teorie. Nigdy bowiem nie 
jest tak, że mylą się wszyscy: ani w roku 1990, ani w 2000, ani w 2010. 



liczy 189 członków. Przedstawicieli większej ilości państw spotkać moż-
na już tylko na igrzyskach olimpijskich w Sydney. Zanim jednak słońce 
po raz pierwszy w nowym tysiącleciu wzejdzie właśnie w okolicach 
wyspy Tuvalu na Południowym Pacyfiku, w nowojorskiej siedzibie ONZ 
zebrał się kolejny szczyt. Okrągłe daty prowokują do hucznych obcho­
dów i celebracji, tak więc było i tym razem. Odbył się „szczyt milenijny”, 
w którym udział wzięło prawie 160 przywódców z całego świata - koro­
nowanych głów, prezydentów, premierów. Nic dziwnego, że dano każde­
mu bardzo mało czasu na wystąpienie, aby w ten sposób wszyscy mieli 
dosłownie swoje „pięć minut”, ale - niestety - niewiele to przyniosło. 

W sferze ekonomicznej ONZ ma zdecydowanie mniej osiągnięć niż 
na płaszczyźnie politycznej, co bierze się z równoległej aktywności in­
nych międzynarodowych organizacji gospodarczych, zwłaszcza Banku Świa­
towego i kontynentalnych banków rozwoju oraz MFW, WTO i OECD. Ogra­
niczona jest także skuteczność funkcjonowania własnej sieci agend. Insty­
tucje takie jak regionalne komisje gospodarcze, UNCTAD czy UNDP nie 
tylko niepotrzebnie powielają działania podejmowane przez inne, spraw­
niejsze organizacje, ale są zbyt zbiurokratyzowane i nie wyposażone w od­
powiednie instrumenty. A globalizacja wymaga coraz większej dozy koor­
dynacji polityki na skalę ponadnarodową. Zgromadzeni na szczycie przy­
wódcy wydają się to rozumieć, ale nie potrafią się uporać z tym wyzwa­
niem. Nie dlatego, że brakowało czasu na przemówienia, ale ponieważ 
nie starcza wciąż koncepcji, jakimi metodami koordynować politykę eko­
nomiczną i społeczną na skalę ponadnarodową. 

do ONZ dołączyło Tuvalu, organizacja ta 



Nic dziwnego zatem, że w tym samym czasie obradowały i demon­
strowały inne - pozarządowe - organizacje, które domagają się działań, 
a nie powtarzania obietnic i kreślenia iluzorycznych wizji lepszego świata. 
Uważam, że sporo z nich wnosi wiele pozytywnych elementów do 
sprawy globalizacji i poszukiwania nowego międzynarodowego ładu 
ekonomicznego. Bez aktywności takich organizacji, jak Oxfam iJubilee 
2000 nie byłoby postępu (wciąż niewystarczającego) w odniesieniu do 
redukcji długu najuboższych krajów. Bez Green Peace nie byłoby usta­
leń „Szczytu Ziemi” w Rio w 1995 roku czy też konwencji z Kyoto wy­
muszającej redukcję emisji gazów powodujących szkodliwe zmiany kli­
matyczne. Organizacje te okazują się przeto sprzymierzeńcem spraw, 
które leżą na linii zainteresowań ONZ i jej agend, choć sojusz ten często 
sprowadza się do wymuszania akcji, do podjęcia których sama ta orga­
nizacja nie jest zdolna. 

Milenijny szczyt obiecuje zatem. Do roku 2015 ma być nie tylko 
zagwarantowana powszechna edukacja na podstawowym szczeblu dla 
wszystkich dzieci, ale również o połowę spaść ma ilość ludności żyjąca 
w nędzy. Niestety, podczas poprzedniego piętnastolecia, mimo szybkie­
go ogólnego tempa rozwoju, wzrosła ona bezwzględnie. Nierówności 
na skalę światową wciąż się zwiększają, a jedyny znaczący postęp w wal­
ce z nędzą odnotowano w Chinach i Indiach. Co ciekawe, dokonano 
tego bez istotniejszej pomocy ze strony organizacji międzynarodowych 
i światowej społeczności, a głównie wskutek rozważnie koordynowanej 
przez rządy tych krajów stopniowej liberalizacji z polityką rozwojową. 

Szczyt ONZ nie daje trafnej odpowiedzi na pytanie, dlaczego rosną 
nierówności i nie maleje bieda, a jedynie odsyła sprawę - a jakże - do 
ministerialnej konferencji swojej agendy UNDP, która właśnie ponownie 
radzi, w jaki sposób najbiedniejsi tego świata powinni skorzystać z do­
brodziejstw globalizacji. Debaty te jednak niewiele wnoszą nowego, 
gdyż proch został już wymyślony, a brak dobrych skutków jest funkcją 
bardziej niedostatku środków i instrumentarium niż teorii i koncepcji. 

To prawda, że szerokie korzystanie przez uboższe kraje ze swo­
bodnie przepływających kapitałów i absorbowanie strumienia zagranicz­
nych inwestycji bezpośrednich - z jednej strony - oraz ułatwiony dostęp 
do światowych rynków, na których mogłyby one plasować w rosnącym 



wymiarze swoje produkty i usługi - z drugiej strony - jest kluczem do 
wzrostu gospodarczego i poprawy warunków życia. Ale prawdą jest też, 
że globalizacja powodować może niekorzystną dla krajów zacofanych 
redystrybucję strumieni i zasobów. Konieczna zatem jest korekta tej 
redystrybucji poprzez decyzje polityczne i zastosowanie odpowiednich 
instrumentów alokacji kapitału na skalę międzynarodową. Milenijny szczyt 
był rzadką okazją ku temu, by podjąć decyzję o redystrybucji jednego 
procenta PKB z krajów bogatych do biednych. Rzecz w tym, że wciąż 
nie są one do tego gotowe, a ich przywódcom pewnie i dziesięć minut 
nie starczyłoby, aby o tym powiedzieć. 

W sumie był to dość płaski szczyt, a z takiej perspektywy trudno 
dostrzec lepszą przyszłość światowej gospodarki. Czeka ona wciąż na 
swój nowy ład instytucjonalny. Z tego punktu widzenia szczyt milenij­
ny okazał się tylko kolejną zmarnowaną okazją. Ale przynajmniej ład­
nie się nazywał. 


